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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Wypis z protokułu sekretarjatu stanu Królestw 
Polskiego. 
ZBożćj Łaski 
MY ALEXANDER DRUGI, 
CESARZ I SAMOWŁADCA WSZECH ROSSJI, KRÓL POLSKI 
SS GG. 


Mając na względzie, że obowiązujący w Króle- 


Królowa Góra, Rogowo, Zalesie, Ostrówek, Nowy Dwór, i 
folwark Odłogi w powiecie i gubernji Augustowskiej poło- 
żone, pod względem jurizdykcjisądowój, od okręgu Biebrzań - 
skiego odłączyć, a wcielić je do okręgu Dąbrowskiego w Su- 
wałkach. 

— Rada administracyjna mianowała księdza Antoniego 
Sotkiewicza, komendarza parafii Zbilutka, proboszczem ko- 
ścioła parafialnego w mieście Słupi: Nowój, w gubernji Ra- 
domskićj. 

— Dyrekcja drogi żelaznćj Warszawsko - Wiedeńskićj, 


stwie Polskićm kodex handlowy. okazał się być Í zawiadami», że w dniu 27 sierpnia (8 września) r. b., z po- 


niedostatecznym, i że dla tego poleconóćm już zo- 


stalo przez Nas przejrzenie i uzupełnienie onegoż, 
że tymczasem rozmaite spółki handlowe w czasie 
obecnym coraz obszerniejsze przybierają rozmia- 
ry. istniejące zaś przepisy nie dosyć zabezpieczają 
prawa tak wspólnikow, jako i osób powierzają- 
cych swe kapitały towarzystwom spółkowym. na 
przedstawienie NAszEJ rady administracyjnćj Kró- 
lestwa Polskiego, Postanowiliśmy i Stanowimy co 
następuje: = 

Art. 1. Zastrzeżenie zawarte w artykule 37 ko- 
dexu handlowego, iż spółki bezimienne nie mogą 
inaczćj być zawiązane, jak za poprzedniem upowa- 
Znieniem rządu stosować się ma odtąd, aż do o- 

loszenia nowego prawa handlowego do spółek 

faudiówych komandytowych, których kapitał za- 
kładowy przewyższać będzie rubli sr. sto pięćdzie- 
siąt tysięcy. 

Art. 2. Sposób wyjednywania takowego zatwier= 
dzenia pozostaje ten sam. jaki jest przepisany wzglę- 
dem spółek bezimiennych. 

Art. 3. Wykonanie tego postanowienia i zamie- 
szczenia go w Dzienniku praw, polecamy Naszkj 
radzie administracyjnćj Królestwa Polskiego. 


Dan w Peterhofie, dnia 31 Lipca (12 Sierpnia) 


1856 roku. 
(podpisano) »ALEXANDER. « 
„ przez CESARZA i KRÓLA. 
Minister, Sekretarz Stanu, (podpisano) 
że J. Tymowskit. 

— Rada administracyjna Królestwa, na przedstawienie 
komisji rządowćj eprawiedliw: ści przez dyrektora głównego 
w tejże komisji prezydującego wniesione, postanowiła: Do- 


wodu odpustu w Rokitnie, wyprawiony zostanie pociąg 
spacerowy z Warszawy do Brwinowa i Grodziska. Pociąg 
ten wyjedzie ż Warszawy o godzinie 86j i pół rano, z Gro- 
dziska zaś z powrotem o godzinie 5ćj w wieczór ł przybę- 
dzie do Warszawy o godzinie 6éj į pół w wieczór. 

— W dniu onegdajszym o godzimie 9 i pół rano. w zabu- 
dowaniu należącóm do Łazienek Królewskich, przeznaczo- 
nóm na kuchnię, wynikł pożar, skutkiem którego zgorzał 
sufit « dach tegoż zabudowania. Przyczyna pożaru niewia- 
doma. 

— Wczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 29. Listy zastawne IIIgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., źądano rs. 14 kop. 53. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 5”/o, żądano rsr. 102 kop. 25. Poźyczka ros- 
syjska z 1855 żądano rsr. 103 kop. 25. Za półim- 
perjały żądano rs. 6 k. 15'/4,— Kupon Obl. rs. 1 


k.71'/,. Listów zastaw. kop. 12.—Nowćj pożycz- 


ki rossyjskićj rs. 1 kop. 98*/,. .. 

w Jesteśmy na drodze postępu; to na co nieda- 
wno jeszcze spoglądaliśmy z niedowierzaniem, za- 
mienia się niebawem w rzecz powszednią dla oka 
i już potóm nie wzbudza podziwu. Tak się wła- 
śnie stało i z wodociągami; bo kiedy je budowa- 
no, to ten i ów potrząsał głową na całe to przed- 
sięwzięcie, a byli nawet i tacy, którzy nie spodzie- 
wali się wcale ujrzeć kiedykolwiek wspaniale bi- 
jące w górę wodotryski. Bo już to trzeba przy- 
znać, że z natury naszćj posiadamy jakiś wstręt 
niewypowiedziany, do wszelkich, chociażby nawet 
najpożyteczniejszych nowości, ì trzeba dopiero że- 
by je nam gwaltem ktoś narzucił, żebyśmy się pal- 
cem dotknąć mogli nowego odkrycia, a dopiero 


bra zwane Grabowo + Hejbowiczą z przyległościami Dąb, ' pojmiemy i uwierzymy. Nie rozumujemy, nie zgłę- 


CHOROBY WIEKU. 


STUDJUM PATHOLOGICZNE 


przez 


F. I. FHdraszewskiego, 
(Ciąg dalszy). 


Choroba przybrała gwałtowny ‘charakter, i 
gdy nadjechał, już prawie nie było środka na 
nią. Poznałam na jej twarzy, która kłamać nie 
umie, że Bóg zesłał na nią groźbę „straszliwą... 
Oboje z Michasiem nie odstępowaliśmy już od 
jéj łóżka-na chwilę. Nawet w najcięższych mę- 
czarniach anioł nasz, nie zapomniał na jedną 


ła pas i wszystkich jak dzieci własne przywią- 
zanych do nićj ludzi co ją otaczali, rozjaśniło się 
jéj lice uśmiechem świętości, i zasnęła pocie- 
szając sieroty swoje. 


Chwili téj w którćj martwe już tylko zwłoki 
jej ujrzeliśmy przed sobą, opisać nie potrafie— 
nie będę silić się na to — powtórzę ci tylko, 
kochany wuju, ostatnie jéj wyrazy wyrzeczone 
do ciebie. 

— Powiedzcie Janowi, rzekła — że mu was 
polecam, ufam jego rozumowi i sercu — niech 
wam. radzi, niech was wspiera, wiem pewnie że 
was nie opuści, że się na nim nie zawiodę, słu- 
chajcie go jak ojca. 


Nie mogę ci pisać więcćj kochany wuju, ani 


chwilę o biednych dzieciach, którym chcąc ul- | Michaś, ani ja, nie mamy jeszcze na to dość si- 


żyć męczarni, skrywał w sobie boleść, prze- 
strach śmiertelny i panował nad chorobą samą. 
Doktor wydziwić się nie mógł mocy duszy z ja- 
ką cierpiała święta matka nasza — przytomno- 
„ści jej, łagodności, rezygnacji. 
Nareszcie przyszedł moment, W którym wy- 
rzekła złamanym głosem, nie mogąc dłużćj wy- 
` trwać, byśmy posłali po proboszcza. Uspokojo- 
na znowu, przyjęła Sakramenta, pobłogosławi- 


ły, on biedak leży nawet chory dotąd, tak go 
przejęła ta strata, którą ja nie mnićj uczułam od 
niego, ale z większą przyjęłam odwagą. — Nie 
mogę i nie mam prawa myślić o sobie, bo Mi- 
chaś na mojćj opiece, 

Czekamy: rozkazów twoich, wuju kochany, 
przybycia lub wezwania, rady, którój we wszy- 
stkiem potrzebujemy biedne sieroty. Bądź nam 
ojcem łaskawym, bądź opiekunem... Bóg ci to 


biamy przedstawianego nam przedmiotu, ale tak 
na oślep odrzucamy wszystko czóm nas obdarza 
własny i zagraniczny przemysł, dla tego jedynie, 
że to nowość, którćj nie potrafilibyśmy pogodzić 
ze starą rutyną, z naszą domową chińszczyzna. 
“Ale otóż na przekor wszelkim przewidywaniom, 
owe wodociągi, o których powodzeniu tak bardzo 
troszczyli się mieszkańcy naszego miasta, zaopa- 
trują już od dość dawna Warszawę w dostateczną 
ilość wody. 
Przez dostarczenie wody do głównych studni mia- 
sta. dokonaliśmy tylko połowy dzieła, wyczerpnę- 
liśmy zaledwie cząstkę tych korzyści, jakie można- 
by otrzymać, z naszych warszawskich wodocią- 
gów: gdy przeciwnie, za granicą, z wody dostar- 
czanćj .przez wodociągi, starają się mieszkańcy wy- 
ciągnąć wszelkie możliwe pożytki. Niech oto po- 
slużą nam za przykład wodociągi paryzkie, któ- 
rych obszerność rozumie się, zastósowana do po- 
trzeb wielkićj stolicy świata. Same rury wodocia- 
gowe zakopane po pod ulicami Paryża mają dłu- 
gości 312,00.) metrów, a 18 rezerwoarów może 
na raz objąć 60,000 metrów sześciennych wody, a 
obieg rur rezerwoar de la Villettei kanał del Oureq 
miljon metrów sześciennych. W ogóle Paryżowi 
idzie na pożytek dziennie ogromna massa 147,800 
metrów sześciennych czyli 148 miljonów li- 
trów.. Przypada zatóm na każdego mieszkańca o- 
koło 148 litrów. -Ale też cała ta massa wody nale- 
życie jest spotrzebowaną: gdyż opróczużytku pu- 
blicznego jak np. zasilania 102 fontann, 1779 pomp 
it. p. wodociągi paryzkie przedstawiają idla pry- 
watnych niezmiernie ważne dogodności, taż sama 
bowiem woda dostarczaną jest jeszcze do 13 fon- 
tann targowych i do 7,771 domów i zakładów tak 
rządowych jako i prywatnych. Piękne zaprawdę 
cyfry i niechby u nas stosunkowo kilkaset, do ty- 
siąca domów, zaopatrywało się w tenże sam spo- 
sób w wodę wiślaną, a i to będzie dosyć jak na 
nasze miasto. Niektórzy wprawdzie, (a takich wy- 
| jątków bardzo nie wiele, zaczynają już powoli my- 
| slić o zaprowadzenia w swoich possesjach stoso- 
| wnych rur, któreby dostarczały wodę na wszyst- 

kie piętra domów. ale jakoś to idzie jeszcze nie- 


odda, bo my nie potrafimy; przywiązane dzie- 
ci twoje. 
Anna i Michał Solscy.** 


W przypisku były jeszcze słów kilka od Mi- 
chała, brata Anny, który mimo choroby zdobył 
się na wyrazy pełne uczucia... skreślone ręką 
drżącą. 

Dembor przeczytał list nie zmrużywszy oka, 
powoli, uważnie, twarz jegonie zdradziła żadne- 
go uczucia, nie zadrżała mu ręka, nie dobyła się 
łza... złożył papier uważnie, zasunął go w ko- 
pertę, schował do bocznój kieszeni i trochę się, 
tylko zamyślił. 

Nie wziął już tylko do ręki gazet i tak zadu- 
many, pozostał w fotelu, gdy na znak dany 
z przedpokoju, drzwi się otworzyły z sali jadal- 
nej i służący wezwał do śniadania. 

XII. 


Prawie w chwili gdy się to działo, weszła 
drugiemi drzwiami od swoich pokojów pani Dem- 
borowa, wedle zwyczaju niosąc z sobą mnóstwo 
książek, papierów, gazet, rękopismów, listów, 
które rozpatrywała w czasie śniadania, czasem 
udzielając treści ich przytomnym, zawsze skar- 
żąc się na ciężar zajęć i brak godzin nie mogą 
cych jćj na wszystko wystarczyć. 


sporo, i nie prędko zapewne przyjdzie nam podać 
cyfrę, któraby stosunkowo wyrównała owćj 7,771 
domów, jaką znajdujemy w Paryżu. Trochę je- 
dnak dobrćj woli, trochę zrozumienia własnego 
interesu, a sądzimy, że rzecz ta powinna się upo- 
wszechnić. Tóm więcćj, że zaprowadzenie rur wo- 
dociągowych po domach prywatnych przyczyni 
się także o wiele, do czystości miasta, a tém sa- 
móm wpłynie zbawiennie i na stan zdrowia jego 
mieszkańców. W Warszawie bowiem, jak to wia- 
domo z artykułu pana Ratyńskiego drukowanego 
w Bibljotece Warszawskićj, dotychczasowa nie- 
systematyczna kanalizacja, nie odpowiada bynaj- 
mnićj potrzebom większego miasta, a cóż dopiero 
warunkom ulepszonćj kanalizacji, jakićj przyklady 
znajdujemy w Londynie, w Hamburgu i w wielu 
nawet pomniejszych miastach niemieckich? Na 
szacowną rozprawę, chociaż już dawno drukowa- 
ną p. Ratyńskiego będziemy chcieli zwrócić uwa- 
gę, w innym artykule który zamieścimy w Kro- 
niee. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
A NG L J A. 

Londyn 30 Sierpnia. Times ogłasza co nastę- 
puje: 1 
Widocznie przeciw Austrji podnoszą się w tej 
chwili bastjony Alexandrji (w Piemoncie). Nie są- 
dzimy żeby dwór wiedeński skłonny był rozpo- 
cząć umyślnie walkę w którćj miałby przeciw so- 
bie sympatje i coś więcćj jeszcze procz sympatj! 
wszystkich narodów. Ale potrzeba jednak być 
oględnym, przewidującym i uzbrajać się zawcza- 
su. Wkrótce spodziewamy się, że Włochy będą 
dość silnemi aby odeprzóć wszelkie zamachy i 
pretensje panowania i wdawania się obcego. Tym- 
czasem publiczność angielska z przyjemnością wi- 
dzićć będzie ustawione działa na szańcach Ale- 
xandrji. Zaproponowano nawet królowi Piemon- 
tu posłanie mu z Anglji wszelkićj pomocy w natu- 
rze. Ale Wiktor-Emanuel może obejść się bez 
dział, bomb i kul obcych. A kiedy przyjdzie chwi- 
la. że Alexandrja zostanie zagrożoną za bardzo 
blizko jaką armją napastniczą. znajdą się zaraz o- 
kręty z Liverpool i jamunicja z Woolwich. 

(Le Nord). 

— Królowa Oude znalazła w majorze Bird, tło- 
macza, który po jéj przybyciu do Southampton 
z balkonu jćj hotelu miał do publiczności nastę- 
pującą przemowę: Ar- Ra) zr 

„Mam sobie zlecone od owdowiałćj królowej 
państwa Oude, od brata: królewskiego i następcy 
tronu, podziękować wam najserdecznićj za wasze 
uprzejme przyjęcie. Naturalnie zapytacie się, co 
tu tę rodzinę królewską sprowadziło. Odpowiedź 
spodziewam się obudzi wasze współczucie. Po- 
deszła w wieku, przeszło 60cio-letnia królowa, 
która żyła w najwyższym zbytku wschodnim. 
którćj noga zaledwie może kiedy dotknęła ziemi, 
przedsięwzięła podróż w odległości 10,000 mil 
(angielskich), do ludu angielskiego, aby domagać 
się sprawiedliwości. aby do was odwołać się od 


Jużeśmy odmalowali ją kilku rysami, tu do- 
dam tylko, że strój czynił ją młodą i świeżą do 
zadziwienia, a ogólny wyraz twarzy oznaczał 
zamyślenie się poważne i oderwanie się od ży- 
cia powszedniego. Czasem tylko ukradkowym 
wzrokiem którego się wstydzić zdawała, scho- 
dziła chwilowo na ziemię. 

Wszedłszy spojrzała na męża, który jój chło- 
dnem skinieniem przesłał urzędowe dzień do- 
bry i zasiadła nie bez myśli jaką ma przybrać 
postawę, zanurzając się w swoich papierach. 

Śniadanie stało przygotowane, ale nikt nie 
brał się do rozdawania go. Dembor przechadzał 
się zamyślony, pani czytała zmarszczywszy bia- 
łe czoło, minęła chwila, nikt nie przychodził 
więcój. gospodyni domu zadzwoniła niecierpli- 
wie. 

— Proścież panny Emilji, i pani Lully, za- 
` wołała do wchodzącego służącego. 

— Proszono, zaraz idą... 

W ślad też prawie za służącym, wsunęła się 
panna Emilja, którą nie za córkę ale za młodszą 
siostrę pani Demborowćj wziąć było można, tak 
do siebie były podobne, i tak jednako piękne 
obie. Ale na licu matki było trochę choć sztucz- 
nego życia. Na twarzy córki duma i znudzenie 


REY 
rezolucji Towarzystwa wschodnio-indyjskiego,któ- 
re ją tronu i państwa pozbawiło, żądać grunto- 
wnego i bezstronnego zbadania powodów dla 
czego detronizowano rodzinę, którćj wierną przy- 
jażú dla Anglji margrabia Dalhousie głośno chwa- 
lik i ogłaszał. Jakże to zachował się król Ou- 
de w czasie naszych, nieszczęśliwych wypadków 
w Kabulu, gdzie tysiące naszych walecznych ludzi 
zginęło, jak postępował w czasie wojny w Pendza- 
bie, jak w czasie krytycznego stanu w którym pa- 
piery Towarzystwa wschodnio-indyjskiego najni- 
żćj spadły. Wówczas król Oude oddał konie swo- 
jéj jazdy, uwolnił wojsko własnych swoich puł- 
ków aby wzmocnić naszą armję, i po kaźdćj wiel- 
kićj wyprawie jakąśmy przedsięwzięli, przykładał 
się do kosztów jćj nie setkami, tysiącami, ale mi- 
ljonami. W tćj chwili nawet Towarzystwo wscho- 
dnio-indyjskie winne mu jest półtrzecia miljona fst. 
(15 miljonów rubli sr.) z pożyczek które w ró- 
źnych czasach od niego zaciągnęło. W odwdzię* 
czeniu się za to wszystko, zabraliśmy mu jego pań- 
stwo. A pod jakita pozorem? zapytacie się. Pod 
pozorem. żel'y uwolnić lud kraju Oude od złego 
rządu i ucisku. Współziomkowie, pomyślcie so- 
bie gdyby naprzykład Cesarz francuzki, albo jaki 
inny mocarz, będąc silniejszym od Anglji, chciał 
zerwać istniejące traktaty i królowę naszą pozba- 
wić koróny, aby was uwolnić od rządu któryby 
mu się wydawał złym. Spodziewam się, że powie- 
dzielibyście mu na to: Zostaw nam samym uła- 
twienie tego interesu. 

Do was odzywa się i odwołuje królewska ro- 
dzina z Oude o współczucie i pomoc, a jeśli 
chcecie jéj to oboje udzielić, odpowiedzcie okrzy- 
kiem.« 

Publiczność huczno przyklasnęła i trzykrotnie 
okrzyknęła wiwat królowćj. (Neue Pr. Zezlung). 
DAN Hd: 

Piszą z Kopenhagi 26go sierpnia: 

Kongres księgarzy skandynawskich zgromadzo- 
ny w Kopenhadze, ukończył już swoje prace. Skła- 
dał on się ze 101 członków, z których 76 z Danii, 
a 25 zSzwecji i Norwegji. Prócz tego pięciu księ- 
garzy finlandzkich |prosilo i otrzymało pozwolenie 
wzięcia udziału w naradach. 

Kongres postanowił: 1. Prosić króla duńskiego 
aby kazał przedstawić sejmowi projekt prawa ma- 
Jącego na celu nadanie rozciągłćj protekcji własno- 
ści literackićj, rozszerzenie komunikacji pocztowej 
między królestwami skandynawskiemi i zniżenie 
taryfy opłat pocztowych od listów, książek i in- 
nych druków; 2. Utworzyć centralny skład księ- 
garstwa skandynawskiego: 3. Ustanowić coroczny 
jarmark księgarski na wzór jarmarku lipskiego; 4. 
wprowadzić stosunki między księgarzami skandy- 
nawskiemi według systemu stosunków istniejących 
między księgarzami niemieckiemi; nakoniec utwo- 
rzyć kassy wsparć dla księgarzy skandynawskich.. 

W czasie całego trwania kongresu w wielkićj sa- 
li Kasyna w Kopenhadze, była wystawa robót ty- 
pograficznych wszelkich krajów, od początku wy- 
nalazku druku aż do naszych czasów. W środku 


DP a 


sali wystawy, ustawione były posągi królów Oska- 
ra Igo i Fryderyka VIIgo. 

Przed rozejściem się, członkowie kongresu ze- 
brali się na uczcie, na którćj między innemi toasta- 
mi wspominają następujące: Kięgarzy zagranicz- 
nych, Didota, króla drukarzy; publiczności; prasy 
perjodycznćj; pomyślności księgarstwa północne- 
go. (Journal des Débats.) 

BOB) L „Po 1-53 

Piszą z Alexandrji 21go sierpnia, że vice-król o- 
trzymał od sułtana pozwolenie powiększenia swo- 
jéj armji z 18 na 30,000 ludzi. Towarzystwo że- 
glugi parowćj ku ożywieniu handlu nadbrzeżnego, 
zupelnie jest już uorganizowane. Kanał słodkićj 
wody którego wykopauie poprzedzi: robotę około 
kanału morskiego, wkrótce rozpoczęty zostanie na 
rachunek rządu egipskiego. (Schl. Zig.) 

FRANCJA. 

Paryż 30 Sierpnia. Najzupelniejsza zachodzi 
sprzeczność między życiem jakie Cesarz prowadzi 
w Biarritz a tóm jakie prowadził w Plombieres. 
Tam zupełny spoczynek, odosobnienie, żadnego 
urzędowego przyjmowania. W Biarritz przeciwnie, 
Cesarz czy to przy obiedzie, czy na prywatnych 
posłuchaniach, przyjmuje mnóstwo osób. Oprócz 
przechadzek w górach, i przejażdżek po morzu, by- 
wają ciągle zebrania tańcnjące. Jeszcze żaden mi- 
nister nie ukazał się w Biarritz. Rozkazy Cesar- 
skie przesyłane są albo telegrafem elektrycznym, 
albo przez audytorów rady stanu wysyłanych ja- 
ko gońcy. 

W pośród stagnacji interesów dyplomatycznych 
w obec spokojności jaką cieszy się Europa od cza- 
su podpisania traktatu paryzkiego, dziwną jest rze- 
czą że wszystkie mocarstwa utrzymują lub nawet 
powiększają swoje siły zbrojne na lądzie 1 morzu. 
Francja ma jeszcze 450,000 ludzi pod bronią a wspo- 
minaliśmy o ruchu jaki panuje w naszych arsena- 
łach morskich. 

Dzis z rana nasze dzienniki kolei żelaznych, od- 
zywają się z nowemi żalami. Dochody wszystkich 
linji ciągle się zmniejszają. Głównej tego przyczy- 
ny szukać należy w ogólnćj drożyznie środków u- 
trzymania życia. Mnićj jest podróżujących, a skut- 
kiem zwolnienia w interesach przemysłowych mnićj 
towarów wysyłanych w różne strony. Przedłuże- 
nie się przesilenia cen żywności, naturalnie wpły- 
wa na wszystkie warunki ekonomiczno-socjalnego 
bytu. Prefekci w swoich raportach do rad jeneral- 
nych, przypisują téj samćj przyczynie zmniejsze- 
nie się ludności w pewnych departamentach. Cho- 
lera i nadzwyczajne pobory do wojska, przyłożyły 
się także niemało do zniżenia cyfry ludności. In- 
teresującćóm będzie poznać rezultat teraźniejszego 
jej spisu. kc 

Wiadomo że coraz wznosząca się cena komor- 
nego, stanowi wielki kłopot dla klass robotniczych, 
drobnych kapitalistów i znacznćj liczby niższych 
urzędników. W téj chwili słychać o przedsięwzię- 
ciu którego celem byłoby zaradzić temu położeniu 
które z każdym dniem staje się nieznosniejszem 1- 
dodają że przedsięwzięcie to uzyskało juź zatwier- 
dzenie ze strony rządu. O przedsięwzięciu tém kie- 


m, 


panowały. tylko. Wszedłszy do pokoju przy- tylko jakieś i chłodne szyderstwo patrzały 
witała matkę, która jéj roztargniona pocałunek | z niego. 


oddała, iojca. który się niby uśmiechnął do nićj, 
obejrzała się i usiadła na swojem miejscu, wy- 
godnie rozpierając w krześle na dumanie. 

Pani Lully nieodstępna towarzyszka Emilji, 
dosyć nie łądna, ale mocno wystrojona i zaper- 
fumowana francuzka, którćj się zdawało że ma 
uroczą kibić i przynęcające kształty, w krygach 
i ruchach pełnych przesady, wzięła się do ro- 
bienia herbaty — wszyscy zresztą milczeli. Bra- 
kło jeszcze Tymoleona, który zazwyczaj sięspó- 
źniał. 

Porozstawiano herbatę, każdy ją pić zaczął 
powoli, i przysunął sobie co mu do nićj było 
potrzeba, gdy nareszcie Tymlo ukazał się we 
drzwiach szklannych od ogrodu, zchartem, wy- 
żelkiem i taxem towarzyszącemi mu — w ran- 
nym stroju å anglaise, dżokiejskiej czapecz- 
ce, ze szpicrutem w ręku. 

Był to ładny mężczyzna, gdyby nie panąjąca 
na twarzy jego martwość, właściwa ojcu i cór- 
ce, umatki wyrobiońem zastąpiona ożywieniem. 
Wąsik mu wysypywał się na wardze górnćj i 
mszysta młodzieńcza bródka okrywała policzki, 
ale w oku nie było ognia młodości, zamyślenie 


Ledwie przywitatyszy rodziców, padł na krze- 
sło swoje podając rękę siostrze uśmiechającćj 
się doń melancholicznie, i zajął zaraz psami któ- 
re na widok jadła z właściwą niecywilizowanym 
istotom zazdrością, warkiem i swarem, jak najbli- 
żćj stołu poczęły się umieszczać, grożąc sobie i 
prześcigając wzajemnie. 

Pani Demborowa zatopiona w jakiejś książce, 
nie podnosiła z niéj oczów, małym ołówkiem 
w bronz oprawny:n znacząc niekiedy niecierplj- 
wie na marginesach, miejsca które chciała zą- 
pamiętać — gospodarz przewracał także swoje 
gazety, Tymlo psy swoje uczył obyczajności, 
panna Emilja ziewała skrycie, a pani Lully pro- 
stowała się w oczekiwaniu spojrzenia młodego 
dziedzica, którego obojętność niecierpliwiła ją 
po troszę. Martwe milczenie przerywane tylko 
brzękiem łyżeczki, rozpostarło się na dość długą 
chwilę. 

XIII. 


Machinalnie rozpatrując gazetę rolniczą, Dem- 
bor myślał o czem innem, choć zaprzątnienie 


jego nie zdradzało się żadną marszczką, żadnem 
twarzy poruszeniem... Wiadomość. o śmierci je- 


dy dopiero było w planie, donieśliśmy po szczegó- 
le. Jest tù mowa o 50 wsiach, które mają być za- 
łożone na pochyłości fortyfikacji wewnątrz murów. 

— Wykupywanie sztuk pięcio-frankowych nie- 
ustaje, nietylko na targach francuzkich, ale dowia- 
dujemy się ż pewnych źródeł, że w Belgji to samo 
się dzieje. Z Antwerpji wysłać miano w sztabach 
za miljon wartości srebra. 

Te operacje wymiany w których chodzi o explo- 
atację drogości sztab srebrnych w Anglji, tém szko- 
dliwszemi są w Belgji, gdzie srebro jest jedyną 
miarą wartości, bo jak wiadomo już od dawna na- 
stąpiła tam demonetyzacja złota. (Le Nord). 

— W tych dniach przybył do Paryża dyploma- 
ta turecki książe Wogorides, syn Stefana Wogo- 
rides byłego księcia Samos, a dziś członka rady 
tanzymatu, ożeniony z greczynką z familji Kanta- 
kuzeno i szwagier pana Mussurus ambasadora 
tureckiego w Londynie. Jest to bardzo znakomity 
mąż, odbył onnauki w Paryżu i zaszczyca się przy- 
jażnią osobistą sułtana Abd-ul-Medszida. Dla te- 
go chociaż utrzymują że przybył do Paryża bronić 
sprawy pozostawienia Księztw Naddunajskich roz- 
dzielonemi, wiele bardzo prywatnych interesów u- 
siłuje podnieść go do hospodarstwa Księztw Nad- 
dunajskich po ich połączeniu (które zdaje się już 
rzeczą nieulegającą wątpliwosci). Spodziewać nig 
należy że roztropność księcia Wogorides potra 
oprzćć się tym namowom i wpływom, które dla ce- 
lu zupéłnie wątpliwego, sprowadziłyby go z drogi 
jaka mu została wytkniętą. 

— Żywe zajęcie obudza tu nowy wynalazek ga- 
zu przenośnego, podręcznego. olejo-gazu, który 
nalewa się jak zwyczajny olćj do lamp i nie przed- 
stawia żadnego niebezpieczeństwa wybuchu. Gaz 
ten zarówno służyć może do jasnego oświetlenia 
ulic i gmachów wielkiego miasta jak i oszczędnej 
lampki biednego robotnika. . (Jour. des Deb.) 
i POR U: 8 DAŃ 4 j 

Poznań 30 Sierpnia. Połączenie kolei żelaznéj 
wrocławsko-poznańskićj jest dla ludności, miasta 
i prowincji poznańskićj przedmiotem najwyższego 
zajęcia. Jnź od roku 1838 fantazja naszćj publi- 
czności buduje zamki na tej kolei i tlumami wę- 
drują tu obecnie do berlińskićj bramy. Szyny że- 
lazne już dochodzą bardzo blizko téj bramy i tyl- 
ko już na jakie 1,000 kroków odległe są od ban- 
hofu. Pracują tu tak gorliwie, że linja tej kolei 
w granicach prowincji poznańskićj w ciągu dwóch 
tygodni zostanie do użycia otwartą. Z wielką nie- 
cierpliwością oczekują tu otwarcia jazdy parowej. 
Nielicząc spodziewanego odżywienia w ogóleinte- 
resów i powiększenia ich ruchu, spodziewamy się 
także przez częstsze zetknięcie z poczciwym, Szląz- 
kiem, pomyślnego wpływu na nasze stosunki to- 
warzyskie które bardzo wiele pozostawiają do ży- 
czenia. A (Schlesische Zig). 

— Wspomnieliśmy już o wyroku zapadłym 
w pierwszćj instancji w sprawie o spadek bankiera 
Pescatore. Rodzina Pescatore wygrala proces, sąd 
uznał małżeństwo zmarłego ich krewnego z Kata- 
rzyną Weber za niewazne itę ostatnią przeto od 
jój pretensji od spadku odsądził. Żywe zajęcie ja- 


dotknęła go zbyt głęboko, je- 


dynćj siostry nie dot% ) 
dnakże nie zewszystkiem zdrętwiałe jeszcze fi- 


bry serca doznały jakiegoś starannie utajonego 
wstrząśnienia. Człowiek nadewszystko praktycz- 
ny, obrócił zaraz wynikłe Z tój wiadomości za- 
danie w taki sposób, by dojść do rozwiązania 
jego jak najkrótszą ! najkorzystniejszą dla sie- 
' bie drogą. 
Nigdy może więcćj sprzeczności nie było 
w charakterach i usposobieniach dwojga rodzeń- 
stwa, jak między nim a zmarłą siostrą panią 
Solską. Starsza od niego o lat kilka, matka 
Anny wistocie, wedle słów dziecięcia, mogła się 
nazwać aniołem dobroci i świętości... Może dla 
tego, brat iona, choć w najlepszych stosunkach, 
nie zbliżyli się do siebie nigdy Ściślój i pokochać 
nie mogli. Ona wierzyła tylko w rozum Dem- 
bora, w jego umiejętność prowadzenia intere- 
sów i nieposzlakowaną poczciwość, chłód serca 
odstraszał ją od niego. Ceniąc go wysoce, Wy- 
rzucając to sobie jako występek, nie mogła przy- 
stać do brata, przywiązać się jak chciała, przy- 
bliżyć jak była powinna. On ją miał za kobietę 
pospolitą, nazbyt dobrą i miękkiego charakteru, 
a wielce niepraktyczną. 


Ten wyraz był w jego ustach ostatecznem o- 


wielki bal, na który rozesłano bardzo wiele zapro- 
szeń. l 
Książe Adalbert bawarski z młodą małżonką nie 
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wa we Francji Gdyby trybunał uznał był za wa- 
¿ne małżeństwo zawarte za granicą Francji po stro- 
nie hiszpańskićj, z pominięciem wszelkich przepi- 
sów francuzkich, wyrok taki otworzyłby ducho- 
wieństwu i reakcyjnym jego przyjaciołom, szerokie 
drogi do obejścia się nadal w każdym odpowie- 
dnim razie bez aktu cywilnego ślubu, i tym sposo- 
bem śluby cywilne wyszłyby zupełnie z naszych 
obyczajów. Jak anglicy (zinnych powodów) uda- 
ją się do Gretna-Green, tak we Francji pragnąca się 
bez pozwolenia familji zaślubić młoda para potrze- 
bowałaby tylko przeszedłszy przez granicę, poszu- 
kać sobie jakiego duchownego hiszpańskiego, wło- 
skiego albo niemieckiego i zażądać od niego dania 
ślubu. Tego właśnie pragnęło duchowieństwo i dla 
tego starało się popieraćcuznanie małżeństwa pana 
Pescatore. Decyzja sądu. od razu przecięła drogę 
tym. reakcyjnym zachceniom, i stąd zadowolenie 
jakie się objawia w dziennikach liberalnych. 
(Gazeta Augsburska.) 
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Madryt 27 Sierpnia. Wczoraj o godzinie 10tćj 
wieczorem, była w pałacu ucztą na dziewięćdzie- 
siąt osób, na której znajdowali się oprócz rodziny 
królewskićj, członkowie gabinetu, ciało dyploma- 
tyczne, najwyźsi dygnitarze państwa i grandowie 
hiszpańscy, między któremi uważano księcia San 
Miguel. Muzyka halabardystów grała w.czasie i 
po uczcie w jednćj sąsiednićj sali, oddaliła się ona 
nie bardzo zadowolona, bo biesiądnicy dawno już 
oddalili się, a orkiestrze nic o tóm nie powiedzia- 
no i dozwolono jćj grać dla pustych salonów, przy 
tém przez cały czas pobytu w pałacu, nie dano im 
żadnego ani pożywienia ani napoju,co przecie w każ- 
dym razie sam zwyczaj nakazuje. W piątek będzie 


opuszczą Madrytu przed 15tym września. Słysze- 
liśmy rozliczne komentarze względem nieobecności 
księcia i księżnćj Montpensier przy uroczystościach 
ślubnych i weselnych, z przyjemnością widzianoby 
tę książęcą parę w tej okoliczności; to pewna żeim 
wcale nie posłano zaproszenia. Przypisują to nie- 
porozumienie oziębłości jaka istnieje w umysłach 
króla i jego ,ojca infanta don Francisco, względem 
księcia i księżnój Montpensier. Ci młodzi księztwo 
potrafili zjednać sobie miłość i szacunek w Anda- 
luzji, a to jest zbrodnią w oczach pewnych osób. 
(Independance Belge). 
U RENO J.A, 

— Reszta wiadomości z Turcji zawiera jedynie 
doniesienia o rozbojach i łupiestwie w Epirze, Ma- 
cedonji, Tessalji, Bolgarji; nietylko, że na wszyst- 
kich drogach w tych prowincjach włóczą się ban- 
dy łupiezców i napadają na male wioski, lecz na- 
wet ośmielają się w jasny dzień uderzać na mia- 
steczka. (Czas) 


cen'eniem człowieka i nieodwołalnym wyrokiem 


cemi stali sobie — Jan Dembor rzucił się w te 
wielkie przedsięwzięcia gospodarsko-fabryczne, 
które dźwignęły go i powiększyły majętność, 
pani Solska owdowiała i zajęła całkiem wycho- 
waniem dzieci, nieco zaniedbując interesów, czy 
nie umiejąc im podołać. 

Parę razy w ciągu roku pisywali do siebie, 
wdowa zasięgała rady brata, ale jćj nigdy pra- 
wie zużytkować nie mogla — on śmiał się po 
cichu z siostry, którćj przepowiadał ciągle gro- 
żącą ruinę. Wszystko mu się tam unićj nie po- 
dobało, sposób zarządzania majątkiem, ogólny 
plan interesów, gospodarstwo, wychowanie dzie- 
ci — ruszał ramionami tylko, ale widząc że nie 
przekona, zdał ją na wolą Opatrzności. 

W istocie, pani Solska po mężu wziąwszy do- 
syć znaczny majątek w ruinie, nie potrafiła go 
podźwignąć, ledwie zdołała utrzymać, ale wy- 
chowała dzieci (z zaparciem się siebie, pod bo- 
kiem swoim, kosztem wielkim, o resztę się pra- 
wie nie troszcząc) na użytecznych społeczności 
członków, i potrafiła dla nich idla siebie zyskać 
miłość tych co ich otaczali, anielską słodyczą 


| charakteru i poświęceniem bez granic. Ani wy- 


kie ta sprawa w publiczności obudziła, tłomaczy £ 

się nietylko tóm że tu chodziło o 6 do 7 miljo. fr. 

majątku, ale o daleko ważniejszą kwestję zasady, którzy pozostają dotąd wiernemi choręgwi pana 
najgłębićj dotykającą socjalnego i cywilnego pra- Mazzini, sądziła. że sprawi kłopot rządowi pie- 


chowanie córki i syna, ani to co czyniła w ogó- 
o jego nieudolności. le dla ludzi, nie było do zbytku obrachowanem 
Widywali się rzadko, aż wreszcie prawie ob- | i wyrozumowanem, nazbyt zawczasu osnutem, 


W.nbkusO ries Heii 
Turyn 28 Sierpnia. Mała liczba radykalistów 


monckiemu otwierając w Genui składkę na 10,000 
„karabinów, któreby zostały ofiarowane pierwsze- 
mu miastu lub prowiucji Włoch, któreby powsta- 
ły przeciw Austrji lub przeciw któremu z rządów 
półwyspu. Łatwo zgadnąć cel w jakim ta dobro- 
czynna składka została zaproponowaną, nikt tu 
niedał się złapać w sidła. 

Ale rząd miał do spełnienia pewien obowiązek, 
uczynił to z całą energją. Dopóki o niego tylko 
chodziło. najzupełuićj miał on prawo spuszczać 
się na zdrowy rozsądek narodu, ale ta składka 
może być uważana za przeciwną prawom między- 
narodowym, dla tego rząd kazał skoufiskować 
dzienniki które ogłosiły listy podpisujących się na 
tę składkę. Prócz tego dał on rozkaz wytoczenia 
o to sprąwy przed sądem. 

Nie można nie zwrócić uwagi na uporczywość 
stronnictw krańcowych, które niczego nie chwalą, 
niczego nie zapominają a owszem spieszą się z roz- 
siewaniem niezgody tam gdzie liberaliści chcą u- 
trzymać jedność. W taki to sposób obiecują oni 
wyswobodzić Italję. 

Rząd austrjacki niedawno zniósł sekwestr po- 
łóżony na dobrach wychodców lombardzkich, ale 
między osobami objętemi tem postanowieniem nie 
znajdujemy avi jednego poddanego sardyńskiego. 
Tak więc co do nas, kwestja pozostaje w dawnym 
stanie. 

W Toskanji składka na sto dział przeznaczo- 
nych 'na ufortyfikowanie Alexandrji, postępuje 
z nadzwyczajną jednością i pośpiechem. Między 
innemi którzy się podpisali na tę składkę, znajdu- 
jemy margrabiego Gino Capponi, który niewątpli- 
wie jest najpopularniejszym mężem w Toskanji, a 
moglibyśmy nawet powiedzićć w całych Wło- 
szech. 

Minister sprawiedliwości p. Deforesta, po kilko- 
(lmowój nieobecności powrócił z Nicei do Tury- 
nu i bardzo żywo zajmuje się projektem reform 
w kodexie karnym, o których kilkakrotnie już mó- 
wiliśmy. 

Korrespondencje z Toskanji donoszą, że skład- 
ka na sto dział dla Alexandrji przybrała tam nad- 
zwyczajne rozmiary. Wszystkie klassy mieszkań- 
ców przykładają się do nićj. W Livorno wielka 
liczba najemników portowych podpisała się ze 
swemi datkami. Listy podpisów krążą publicznie 
i opiekunowie tćj składki czynili pewne kroki do 
kapitalistów miejscowych, znanych z robienia in- 
teresów z samym rządem toskańskim. 

(Indépendance Beige). 

— Słychać, że w sprąwie ueapolitańskićj za- 
szedł nowy i ważny nader obrot, i zapewniają, że 
to ma związek z pobytem pana Hiibner w Neapo- 
lu. Chociaż ten dyplomata nie miał tam żadnej 
urzędowćj missji, liczono jednak na jego talent i 
powagę, że mu się uda uczynić króla Ferdynanda 
uleglejszym jeżeli nie w czynach, to przynaj- 
mnićj w formie. Ale usiłowania barona Hibner 


rządziła się więcój ogólnemi zasadami religijnemi 
i sercem, niżeli jakąś teorją. Modliła się serde- 
cznie, prosiła Boga o natchnienie, posłusznie 
szła za niem, wierzyła w Opatrzność, czyniła 
tyle dobrego ile tylko mogła; a robienie imająt- 
ku i zapewnienie dzieciom chleba, uważała nie 
za pierwszy, ale za ostatni z celów i zadań ży” 
wota; nigdy też nie wpajając w dzieci téj myśli. 
by najgłówniejszy:n ich obowiązkiem było zbo- 
gacić się koniecznie. ; 

— Lepićj jest, mówiła do brata, usposobić 
ich tak, żeby ubóstwo z uśmiechem znieśli, i na 
wszystko byli przygotowani, niż przysposabiać 
im i przymnażać grosza, który zawsze stracić 
mogą, winą własną i zrządzeniem losu. Przy- 
sposobiamy im tylko cierpienie gdy majątek 
czynim niejako warunkiem niezbędnym do ży- 
cia. Lepićj przywyknąć do chłodu, na który 
człowiek codziennie wystawionym być może. 
niż siedzieć w cieple, rachując na to że się ni- 
gdy z izby nie wyjdzie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


sę, 


pozostały zupełnie bezskutecznemi i on podobno 
znalazł położenie rzeczy, to jest postanowienie 
króla nieodstępowania od dotychczasowego syste- 
mu, w gorszym jeszcze stanie niź sobie wystawia- 
no w Austrji. 

Tesprawozdania pana Hübner spowodowały tak 
w Paryżu jak w Londynie postanowienie przystą- 
pienia do energiczniejszych i bezpośrednich środ- 
ków w Neapolu, ponieważ pośrednictwo austrjac- 
kie okazało się bezskutecznem. Właściwie stoso- 
wne postanowienie nie zostało dotąd powzięte, ale 
według wszelkiego podobieństwa, wkrótce Francja 
i Anglja zdecyduje się na nową energiczną — notę. 

(Gazeta Augsburska). 


Gawędka popularno-naukowa. 
(Ciąg dalszy). 

Metoda sztuczna lepsza od naturalnćj? — Nie jest totak zu= 
pełne niewłaściwem, Bawmy się, bo i zzabawek może być 
użytek.—Cudowny połów i cudowne polowanie, 

A nadto, rozpatrzmy się w tym interesie. Któż 
nie widział kiedy, przynajmnićj na półmisku, mię- 
dzy garniturem jakim sztuka kucharska przystra- 
ja potrawy rybne, owe u karpia i śledzia złotocie- 
liste, u szczupaka i niektórych innych ryb białe 
bryły ziarnek niby maku, niby kaszy, a które są 
ikrą tych ryb, mało. komu jednak zapewne przy- 
szła ochota liczyć, wiele w takićj bryle może być 
ziarnek, ale dość spojrzyć, aby wiedzićć żeich jest 
niezmiernie dużo; a cóż dopiero powiedzióćć o o- 
wych beczkach kawioru, który także jest tylko 
ikrą rybią, którego na jednćj łyżce jest paręset 
ziarnek, a którego takie massy spożywają się 
w czasach postu. Otóż naturalisci, których to jest 
specjalnem powołaniem, nie spróbowawszy nieraz 
jak smakuje ikra z śledzia, karpia, albo kawior 
z jesiotra, wyza i t. p., za to znowu policzyli cier- 
pliwie ile jedna samica w stanie pelności zawiera 
w sobie ziarek ikry, z których mogłoby być tyleż 
rybek, a zczasem ryb różnćj wielkości; liczba ta 
u najmnićj płodnych przechodzi tysiące, u niektó- 
rych zaś gatunków krociami tysięcy się liczy. i tu 
mądrość Prawodawcy przyrody nie bez zamiaru 
rozmaicie ustanowiła te cyfry. Z rozlicznych po- 
strzeżeń przekonano się, że ryby żyjące swemi 
współziomkami wodnemi, jak naprzykład u nas 
szczupak, żarłoczny wilk wodny, w którego wnę- 
trznościach tak często zdarza się uaszym gospo- 
dyniom znajdować mniejsze i większe rybki, otóż 
tedy takie rodzaje ryb, które żywią się innemi ry- 
bami, szczególnie zupełnie mlodemi, a same nieu- 
legają takiemu wytępianiu ze strony innych ro- 
dzajów państwa wodnego, mnićj liczną odznacza- 
ja się ikrą niż te, które przeznaczone na pastwę 
żarłocznych sąsiadów, zaginęłyby wkrótce, gdy- 
by się w niedostatecznćj rozmnażały ilości. Otóż 
to co mądra natura uczyniła w przewidywaniu set- 
nych okoliczności, wymagających niezmiernćj pło- 
dności samie ryb wylęgających się sposobem na- 
turalnym, w sztucznćj hodowli ryb dopomaga 
niedolęztwu dzieł ludzkich w ogóle. Bo jeśli nie 
możemy zaręczyć, że wszystka ikra wzięta w na- 
sze sztuczne obroty, zapłodni się mechanicznym 
sposobem, jeśli przy całćj troskliwości nie potra- 
fimy doprowadzić szczęśliwie wszystkie juź zapło- 
dnione ziarnka ikry do: wyklucia żywych rybek, 
Jeśli i z tych już które się wyklują szczęśliwie, nie 
wszystkie potrafimy doprowadzić przez staranne 
żywienie i utrzymywanie do perjodu w którym 
Juz się przydadzą i na półmisek i do dalszych roz- 
mnażau, za to trzymając zosobna każdy gatunek, 
nie narazimy młodego zarybku na źarłoczność je- 
go naturalnych nieprzyjacioł i na inne szkodliwe 
wpływy, jakim niekiedy ulegają w stanie natural- 
nym. I zawsze jeszcze w rezultacie pokaże sie, że 
z jednej samicy wziętćj do sztucznego hodowaria 
ryb, otrzymać można jeśli nie tysiące, to przy naj- 
mnićj sprzyjających okolicznościach, setki przy- 
ehówku. i 

Pan Coste zapewnia, że sztuczna hodowla ryb 
stosunkowo daje pewniejsze rezultaty, niź natu- 
ralny bieg rozmnażania się ich w stanie swobo- 
dnym. Nie chcemy temu zaprzeczyć, owszem, ra- 
dzi przyjmujemy to zapewnienie za dobre, bo i 
w tem widzimy dobrotliwe prawo natury, która 
wie jak sobie w każdym razie poradzić, a dziela 
słabych jak my istot, ułatwia nam wszelkie- 
mi środkami. Jest w tem zachęta, umiejmy ja 
eenić. 

Radzibyśmy obeznać czytelników naszych 
z szezegółami manipulacji stanowiącemi hodowlę 
sztuczną ryb, ale byłoby to krzywdą jedynego 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować, — Warszawa dnia 24 Sierpnia (5 Września) 1856 roku. — Starszy Ceszor F. Sobieszczański 
a c a e o w 
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u nas gorliwego zwolennika piscikultury, o które- 
go przekładzie polskim książeczki pana Coste, 
wspomnieliśmy wyżćj. Do nićj odsyłamy cieka- 
wych. Około pięćdziesiąt stronniczek tój roz- 
prawki nie wiele zajmie czasu, a w tym szczupłym 
zakresie powiedziano wszystko, co potrzebuje wie- 
dzićć każdy, kto zechce choćby z początku dla 
zabawki zająć się w praktyce tym przedmiotem. 
Jakże długo widywaliśmy dla rozrywki także ho- 
dowane po szufladkach, półeczkach i szafkach je- 
dwabniki. Wielu tę zabawkę porzuciło następnie, 
ale wielu także znalazlszy w nićj przyjemne zaję- 
cie, prowadziło ją coraz dalćj i gorliwićj, aż na- 
reszcie nawet u nas przyszło do zajęcia się powa- 
źnie tą hodowlą, którćj już dziś widzimy pomyśl- 
ne rezultaty, a niedługo zapewnie ujrzymy i blo- 
gie, nietylko dla pojedynezych przedsiębierców, 
ale nawet dla całego kraju owoce. 

Bawmy się więc w rybki tymczasem, może pó- 
żniej i z téj zabawki będziemy mieli pożytek. 

Nim wyjdziemy z wodnego żywiołu, przytoczy- 
my tu jeszcze kaczkę wodna, którą jeden z dzien- 
ników belgijskich umieścił, a która na jednem 
z najbliższych posiedzeń francuzkićj akademji nauk, 
została bez litości zabitą. 

P. Jobard w dzienniku Emancipation ogłosił na- 
stępujący artykuł: i 

» Cudowny połów. Morze jest niewyczerpane i 
ryby w niem także... Kiedy nie będzie już ani 
mięsa, ani chleba, morze będzie mogło wyżywić 
ziemię... Potrzeba tylko umićć łowić ryby łatwo, 
prędko i obficie.... Ale nasze narzędzia do rybo- 
łóstwa są niezmiernie niedołężne, nędzne i smie- 
chn godne.... Czas już żeby elektryczność zastą- 


na, w którćj hermetycznie wprawione będą dwa 
węgle lampy elektrycznćj i dwa druty miedziane 
pokryte gutaperką, komunikujące z silnym stosem 
elektrycznym znajdującym się na łodzi, kula z wę- 
glami i drutami umieszczoną zostanie na środku 
niezmiernćj sieci. Za zamknięciem prądu elektry- 
cznego, olśniewające światło zajaśnieje na dnie 
wody. Ryby zbiegają się w to miejsce o ćwierć 
mili 1 dalej nawet; widzimy je woltyżujące jak 
skowronki około tćj czarodziejskićj lampy, liczy: 
my je, i gdy się dostateczna ilość zbierze, dajemy 
znak podniesienia sieci; . barki zbliżają się i zabie- 
rają prawdziwie cudowny połów. Z postępem u- 
doskonalenia, nie będzie nawet potrzeba szklan- 
nego globu, dwa węgle komunikujące ze stosem 
będą dostatecznemi. « 

Tyle słów pana Jobard. , 

Niestety, odpawiada nia to redaktor dziennika 
Cosmos, przed dwoma laty. powzięliśmy tę samą 
myśli wykonali ją najzupełnićj tak jak ją pan 
Jobard opisuje, ale nam się jego cudowny połów 
nie udał. Na żądanie pewnego naboba angielsko- 
francuzkiego, pana Hoppe, kazaliśmy zrobić u 
słynnego mechanika paryzkiego, pana Dubosq, 
wielką kulę szklanną, jako ognisko elektryzmu, 
z węglami, drutami i stosem elektrycznym i czyni- 
liśmy doświadczenie na jeziorze d Enghien, w pię- 
kny letni wieczór. Głębia wód była wybornie o- 
swietlona, ale rzecz dziwna, zamiast schodzić się 
do tego światła (co może byłoby nastąpiło, gdy- 
by światło było nad wodą), ryby uciekały jak od 
ognia i aparat ten, jako zupelnie nieodpowiedni 
celowi, gotowi jesteśmy odstąpić każdemu, kto 
zechce się o tćj jego nieużyteczności przekonać. 
Figlarz jakiś, widząc nasze niepowodzenie z ry- 
bami, zaproponował, czyby się nielepićj udało 
z cudownem polowaniem. Pan Hoppe znudził się 
zabijaniem za pomocą strzelby, tysiącznych bażaa- 
tów, któremi zapełnione są jego parki angielskie, 
miano zatem w lekkim tilbury umieścić stos i glob 
światła elektrycznego. Zdawało się a priori, że 
jadąc z tym aparatem około drzew parku, na któ- 
rych bażanty siadają, można będzie olśnione ży- 
wością światła i spadające z drzew ptaki, rękami 
zbierać w powozie; ale jakoś i to wyrachowanie 
omyliło. 7 

Ileż to wynalazków obliczonych zdaje się na 
pewno w głowie jakiegoś marzyciela, okazuje się 
bańką mydlaną, kiedy przyjdzie do praktycznego 
wykonania. (d. c. n.) 


— Nokładem składu nut K. Bernsteina przy ulicy Mio- 
dowój Nr. 483, wyszła ulubioua polka mazurka, ułożona 
na fortepjan przez G. Heinsdorfa i grywana przez orkiestrę 
wrocławską pod dyrekcją kapelmistrza K. Wentze!. Cena 
exemplarza köp. 15 i nabyć jéj można we wszystkich skła- 


dach nut tak w Warszawie, jako téż na prowincji u Harti- 
ga w Kaliszu, u Streibla i Arcta w 'Lublinie i Możdżeńskiego 
w Kielcach. . i 

— Zeszyt 3ci, kończący tom łszy „Zabaw przyjemnych 
i pożytecznych," wyszedł z druku, wraz z tablicą rysunków 
do haftu, Cena całego tomu wynosi kop. 60, z przesyłką 
pocztową kop. 75. Prenumeratorowie z prowincji raczą 
składać półroczną prenumeratę na stacjach pocztowych, a 
nie nadsyłać ją do Warszawy, gdyż pocztamt Warszawski 
podejmuje się przesyłania tylko w kopertach, co podnosi 
prenumeratę do kwoty 2 rs, Wszelkie zgłaszania się ò nie- 
akuratność posyłki lub inne, przyjmuje drukarnia A, Ginsa. 

— Księgarnia pod firmą Zawadzkiego i Węckiego przy  , 
ulicy Krakowskie- Przedmieście w domu PP. Wizytek pod = 
Nr 389 wprost Saskiego placu, otrzymała następnjące no- 
wości z Wilna: „Studja bistoryczne Michała Balińskiego 
z ciu rycinami litografowanemi na pięknym welinowym 
papierze, rs. 2 kop. 50. Opowiadania i krajobrazy, szkice 
z wędrówek po Ukrainie, przez Tadeusza Padalicę. 4 tomy, 
rs. 2. J, I. Kraszewskiego, Dwa światy, powieść, 4 tomy 
we dwóch, rs. 3 kop. 30. Adaś, opowiadanie Pseudonyma, 
kop. 60. Posiedzenie wiejskie w 4ch niedzielach, kop. 50, 
Nauka o częstej spowiedzi i komuoji, przez O. Boone, wy- 
danie czwarte przez autora przejrzane, tłómaczenie z fran— 
cuzkiego, kop. 7i pół Trzy krakowiaki (słowa Edmunda 
Wasilewskiego) z muzyką Stanisława Moniuszki, ofiarowane 
Marji z Zakrzewskich Miillerowój. Nr 4, Tu mi słońce za- 
szło. Nr 2, Zapomniane skrzypki moje. Nr 3, Poleć pieśni 
z miasta. Wilno, kop. 90. Powyższe dzieła i nuty nabyć 
można po tych samych cenach u H Hurtiga w Kaliszu, L; 
Możdżeńskiego w Kielcach, S. Arztą: w Lublinie. Swaty, 
pieśń Stanisława Moniuszki, ofiarowana Alfredowi Rónero- 
wi. Wilno, kop. 90. 

— Nakładem księgarni Ig Klukowskiego przy ulicy Mio- 
dowój nr 497 wyszło świeżo dzieło pod tytułem: Powieści 
z Starego i Nowego Testamentu według Wulgaty, tłumacze - 
nie ks. Wujka z pytaniami do każdćj powieści stosownemj, 
naukami i zdaniami biblijnemi, 4 tomy in 8vo, Cena rs, | 
kop. 20. (Zip. 8) Dzieło to zawierające słowo Boże, nie po- 
trzebuje zalecań ani pochwał, Słowa bowiem ZBAWICIELA 
naszego, są dla każdego chrześćjana Katolika, świętą. i dro- 
gą pamiątką. Miłującym przeto tego rodzaju dzieła, donie- 
sienie to obojętnem zapewne nie będzie. 


Dyrektor stada rządowego koniw fKró- 
lestwie Polskie m. — Podaje do wiadomości, że 
w zakładzie stadoym w m. Janowie guber; Lubelskićj pow. 
Bialskim, odbędzie się w dniu 3 (15) Września r. b. publi- 
czna sprzedaż 30tu sztuk koni rządowych, poprawnćj rasy, 
różnego wieku, sposobnych do zaprzęgu i pod wierzch, o~ 
raz do dalszćj produkcji. W liczbie wystawionych na sprze- 
daż koni będzie: 8 ogierów prowincjonalnych, 4% klaczy 
matek stadnych odstawionych w r. b. ogierami celnemi, g 
sztuk młodzieży ogierków i klaczek z lat 1852 i 1856, i4 
wałach siwy zaprzężny. Opisanie szczegółowe koni w każ 
dym czasie może być przejrzane w biurze dyrektora stydą „l 
w Warszawie pod Nro 393a przy ulicy Krakowskie-Przed- 
mieście i w wydziale stadnym w Janowie.— Warszawa dnią 
16 (28) Lipca 1856 r. — Koniuszy dworu J; C. K. MOŚCI, 
rzecz. radca stanu, August hr. P o to © k i. —Naczelnik biu- 
ra, Welinowicz. - 2 
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— Dyrekcja drogi zelaznój Warszawsko - Wiedeńskićj, 
uwiadamia, że w dniu 40 (22) września r, b, © godzinie 44 
w południe odbytą zostania w magistracie m. Warszawy 
w terminie skróconym pczez opieczętowane deklaracje in 
plus licytacja na sprzedaż 300 korcy miału węgla kamien- 
nego. Warunki szczegółowe przejrzane być ©moSĄ „każdo - 
dziennie wyjąwszy ś wiąt i niedzieli od godziny A06j z raną 
do 2èj po południu w Dyrekcji Drogi Żelaznój Warszawsko- 
Wiedeńskićj na stacji głównój tejże drogi, gdzie wszelkie 0- 
bjaśnienia udzielane będą, jak również w magistracie mia- 
sta Warszawy. 


Talawera Pszenica ozima. Móré się 
wysięwa na morgę 300 prętową garncy SZESNAŚCIE zna= 
na z piękności i obfitości ziarna, jest do sprzedania korzeę 
po rs. 4% w dobrach Kośmin przy trakcie Warszawsko-Lu-* 
belskim nad rzeką Wieprzem leżących, Życzący Sobie na- 
być takowóćj, zgłosić się raczą przed dniem 15 Września r, 
b. listownie, franco przez Stucją pocztową Moszczanka do 
dzierżawcy dóbr Kośmina. 


Znany od lat kilkunastu 
> WH. W 
na zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi. NBA 
nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości M. Ko- 
nopackiego, przy ulicy Krakowskie- Przedmieście w doma 
Bluhma Nro 385, obok kościoła KK. Karmelitów Bosych, 


TEATR WIELKI. Jutro: Rigoletto. 


Kolój Żelazna Warszawsko- Wiedeńska. —. Po- 
ciągi odchodzą z Warszawy: © godz. 7!/, rano 
osobewo-towarowy do Gramcy 1 Łowicza: o: 
godzinie 1217, po południu 080b0w0-towaro= 
wy do Łowicza; o godzinie 4tćj po południu 

= osobowy (szneleug). do -Cranicy i Łowicza, — 
Pociagi przychodzą do Warszawy: o godzi. 96). mimut 59 rano 
osobowo-towarowy z Łowicza: o godzi. 5tćj min, 20 po polu- 
dniu 0sobowo-towarowy z Granicy i Łowicza; 0 godzinie 10% 
wieczór osobowy (sznelcus) z Granicy i Łowicza, 
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